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(W yd an ie  w ieczorn e).

Lwów dnia 16. listopada.

W  nocie okólnikowej, zaw iadam iającej o 
wypowiedzeniu a rtyku łu  X IV  konwencji dodat­
kowej z r. 175 6 . powołuje się Moskwa na 
okoliczność, iż ta k  T u rc ja  jak  i inne m ocar­
stwa, gw aran tu jące  f ta k ta t  parysk i, łam ały  ten 
a r ty k u ł, w prow adzając większe swe okręta na 
morze Czarne. N a  angielskim  w ielkim  parowcu 
wojennym odbywał książę W a lii podróż swą 
po C zarnem  m orzu; podobną podróż odbył po­
seł ang ie lsk i, B ulw er, gdy  cesarz aus trjack i 
udaw ał się d . E g ip tu , w W arn ie  oczekiwała go 
i tow arzyszy ła m u do S tam bułu  eskadra a u -  
strjacka . I  su łtan  tu reck i n a  wielkim okręcie 
liniowym odbywał podróż po Czarnem morzu. 
Jeźli ani T u rc ja , ani Anglia i A u strja  nie 
respektow ały a r ty k u łu  X IV . konwencji dodat­
kowej, a  naw et T urcja nie zw ażała na pro test 
posła moskiewskiego Ł abanow a, dlaczegóż jedua 
tylko M oska m a uważać te n  a rty k u ł za obo­
wiązujący, artyku ł, k tó ry  poniżający je s t dla 
Moskwy i n araża  je j państw o na niebezpieczeń­
s tw a , gdyż T u rc ja , będąc panią Dardanelów , 
może w każdej chwili wprowadzić swą flotę na 
Czarne morze i zagrozić nadbrzeżnym posia­
dłościom moskiewskim.

Isto tn ie  przyznać należy, iż zneutralizow a 
nie m orza Czarnego, wykluczenie z niego floty 
m oskiewskiej i tu reck iej, a  dozwolenie u trz y ­
m yw ania tylko po sześć m ałych s ta tk ó w  n a d ­
brzeżnych, chociaż niby Moskwy i T u rc ji rara- 
zem dotykać m a, jednakow o zwrócone je s t j e ­
dynie i wyłącznie przeciw Moskwie. Z całego 
tra k ta tu  paryzkiego był to  pun k t najdotkliwszy 
dla Moskwy, istotnie poniżający jej godność jako 
pierwszorzędnego m ocarstw a, puukt. k tó ry  cią 
gle j ą  obrażać m usiał, tk w ił ciąg le  jak  s trz a ­
ła  w je j ciele, i więcej nierównie ją  gniewał, 
jak  zabór części B essarab ii i odsunięcie przez 
to Moskwy od D unaju, i jak  zniszczenie por­
tu  w Sebastopolu.

M ocarstw a usiłowały zabezpieczyć T urcję 
od Moskwy. F ran cja  proponowała prowadzić 
wojnę dalej, przenieść ją  na Podole, W ołyń i 
U krainę i dążyć do odbudowania P o lsk i, jako 
najpeweczniejszego środka zabezpieczenia T u r 
cji od M oskwy. A le A ng lia  była przeciwną 
przeniesieniu te a tru  wojny przez B esarabię do 
polskich ziem zab ran y ch , i odbudowaniu Pol- 
ski. A nglia zniewoliła F ran c ję  rzucić wojska 
z pod W arny  na półwysep k ry m sk i, a  i pod­
czas oblężenia i po pokonaniu Sew astopola 
przeciwną była przeniesieniu wojny i do ziem 
Zabranych. A nglii chodziło jedynie o zniszcze­
nie moskiewskiej floty czarnom orskiej i o un ie­
możliwienie *Mosk wie wybudowanie nowej. A 
to uniemożliwienie nie faktycznem  stanem  rze­
czy, nie faktycznem  osłabieniem  Moskwy przez 
odbudow ania P o lsk i, ale trak ta ta m i, gw aran- 
towanemi przez inne m ocarstwa, s ta ra ła  się 
A nglia zabezpieczyć.

I  oto dzisiaj pokazują się sku tk i tej 
trak ta to w ej, błędnej po lityki angielsk iej. J a k  
tylko Moskwa up a trzy ła  sposobną porę, w ypo­
wiada trak ta t, a w tej chwili jedyną fak ty ­
czną zaporą je s t B assarab ia m ultańska, roz­
graniczająca Moskwę od T urcji, i księstw a nad- 
dunajskiego. Z apora ta  niem a żidnego zn a­
czenia. W ięc jeźli A nglia i inne m ocarstw a 
chcą u trzym ać t r a k ta t  parysk i, m uszą na no 
Wo prowadzić wojnę, podobnie ja k  w r. 1854 
i 1855. Innego  sposobu niem a. A lbo cały

tr a k ta t  parysk i puścić na przepadło , albo z 
bronią w ręk u  oprzeć się Moskwie.

Moskiewski gab ine t, powziąwszy posta­
nowienie wypowiedzenia tra k ta tu , był przeko­
nania, że w obecnym stan ie rzeczy mocarstwa 
europejskie nie zdobędą się na opór zbrojny. 
Z aję te  one były obmyśliwanie u środków i przy­
gotowaniem się, ażeby w danym razie staw ić 
mogły opór zbytniej zachłanności P ru s , i nie- 
dopuścić niebezpiecznej przewagi ich na Z a­
chodzie i w środku Europy, i nie mogły dotąd 
znaleźć drogi, po k tórej postępując, osiągnućby 
ten cel mogły. A ż tn  wśród tych  usiłowań, 
których o sta tn ia  interwencja o zawiązanie ro ­
kowań między F ra n c ją  a P rusam i była pierw ­
szym objawem , wypłynęła nagle kwestja 
wschodnia i potrzeba konieczna obm yślenia i 
przyg tow ania sposobów, do pow strzym ania za­
chłanności Moskwy i przewagi je j na W schodzie 

Dwa więc naraz groźne niebezpieczeństw a 
m ają przed sobą Anglia, A u strja , T u rc ja  i 
W łochy: powstrzym ać zachłanność P ru s  i za­
chłanność Moskwy. Jeżeliby m ocarstwa te  zwró­
ciły usiłowania swe ku jednem u punktow i, ku 
Prusom , to  Moskwa będzie m iała nie ty lko 
wolne ręce, ale może i pomoc dać Prusom , a- 
t ik u ją c  A ustrję . Jeżeliby się zwróciły ku Mo­
skwie, to P rusy , pokonawszy F rancję i zabra 
wszy co się im podobat .mogą potem  rzucić się i 
na L uksem burg i na Belgię i na H ollandję 
i na A uslrję. Równocześnie więc wypadał.>by d z ia ­
łać  i przeciw P rasom  i przeciw Moskwie. Lecz 
czy na ta k  śm iały krok zdobędą się moear 
stwa. bardzo w ątpić należy. Raczej przypuścić 
można, iż pomimo rokowań między sobą, A n­
glia i A u strja  nam ówią T urcję do zbrojnego 
oparcia się Moskwie, ale sam e zachowywać się 
będą wyczekująco, dopokąd P rusy nie zm uszą 
F rancji do poniżającego pokoju, a M oskwa nie 
postawi isto tn ie floty na Czarnem morzu. A  
potem zastosu ją się do faktów  dokonanych i 
czekać będą, co pczysłość p-zyniesie.

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ.
W i e d e ń  d. 15. listopada 

W osta tn ich  dniach zm ieniła się sy tuacja  
w iernokonstytucyjnych. Zanadto gwałtownie za­
b ierali się do obalenia m inisterstw a, zanadto 
energicznych użyć cheieli środków. C entrum  
Izby, tak  zwana G ra fen  u n d  P ralatenbank, 
złożone po w iększej części z w łaścicieli w ięk­
szych , odmówiło w iernokoustytucjnyin udziału 
w zmowie, k tó ry  ciż wyprawić umyślili. Nie 
chcieli w iernokonstytucyjni, idący pod przewo 
dnictw em  daw nych burgerm inistrów , wybierać 
delegacji, dopokąd adres nie będzie uchwalony. 
W  adresie zaś zam ierzyli dać wotum nieufno­
ści m in is te rs tw u . zm usić je do ustąp ien ia, 
utworzyć nowe i dopiero potem wybrać d e le ­
gację, W  obec noty moskiewskiej i groźnych 
okoliczności zewnętrznych, um iarkow ańsze cen ­
tru m  nie chce odraczać wyboru delegacyj, lecz 
pragnie uchwalenie adresu odroczyć na później 
Także p a itja  autonom iczna R echbauera jest 
przeciwuą gwałtownem u obaleniu m in isterstw a, 
a radaby, aby wśród rozpraw  adresowych ro z­
winęło się ugrupowanie stronnictw , D zisiaj nie 
mogłoby inne m inisterstw o przyjść do steru , 
ja k  z centralistów  najczystszej wody. Przez 
kom proraisa zaś przy rozpraw ach adresowych, 
przyjść może p a r tja  autonom iczna do ste ru .

M iędzy Rechbauerein i jego zwolennikami, 
a cen tra li tam i, zw olennikam i bttrgerm inistrów  
już w kom isji adresowej przyszło Jo gw ałto­
wnego poróżnienia się, a to  w sprawie galicy j­
skiej. Opowiadają, fe  K uranda bardzo gorliwie 
popiera R echbauera. W ietrzy  on, że centraliści 
nie p rzy jdą do s te ru  i na inną wchodzi drogę. 
Polacy w kom isji przy rozprawach ogólnych 
nad treścią adresu  podnieśli sprawę rezolucji i 
stanowczo zażądali, aby ustęp w adresie o re 
zolucji galicyjskiej umieszczono.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj nadeszła do Lwowa organizacja 

nowa urzędów finansowych w G alicji. O r 
ganizacja ta  wciela urzędników całej G ali -ji w 
konkretalny s ta tu s  całej A u s tr ji! I  m in iste r­
stwo uczyniło to w chwili, gdy przygotow uje 
wniosek o nadaniu G alicji stanow iska odrębne 
go! G dy językiem  urzędowym w G alicji je s t 
polski, a za rok już  wyłącznie nim będzie, i 
urzędnicy von D raussen  nie będą mogli być 
wysyłani do G alicji, jakim  że sposobem mogą 
z galicyjskim i stanow ić wspólny je leń  s ta tu s?  
W sądownictwie oddzielono galicyjskich sędziów 
z tego powodu w osobny sta tus, dla rzeg ż t e ­
go nie uczyniono z finansowymi ? Je s t to  ma- 
lum  omen iutencyj dzisiejszego m inisterstwa 
na co zwracamy uwagę naszych delegatów.

Telegram  douosi, że dzisiaj w obu Izbach 
zażąda hr. P o tocki natychm iastowego wyboru 
delegacji. W iadom o, iż wi rookonstytucyjni za­
m ierzali najpierw  adres uchwalić, dać w nim 
wolum nieufności m inisterstw u, a dopiero przy­
stąpić do wyboru d e leg a c ji, gdy ministerstwo 
nowe się utworzy. A le te raz , w obec groźnej 
sytuacji zew nętrznej, niepodobna t< n plan p rze­
prowadzić, bo — centrum  Izby, więksi w łaści­
ciele oparli się tem u, ośw iadczając, że wybór 
trzeba natychm iast p rzedsięb rać , a rozprawy 
adresowe odroczyć aż po sesji delegacyj wspól­
nych. Bez posłów zaś z centrum, wiernokonsty­
tucyjni nie m ają  większości w Izbie. C en tra li­
styczne dzienniki widząc niemożność odroczenia 
wyboru d e leg ac ji, te ra z  p ro ponu ją , ażeby 
wprawdzie nie czekać z wyborem aż do uchwa 
lenia adresu, ale i nie w ybierać, dopokąd te ­
raźniejsze m inisterstw o je s t u steru , lecz pier 
wej, i to  natychm iast, uchw alić  osobne wotum 
nieufns ści dla m in isterstw  , któreby zaraz się 
nsunęło, bo pan Potocki bądź co bądź is ł ein  
ehrenhafler Charakter.  A  wtedy dopiero do 
wyboru Izba ma p rzystąp ić . Lecz rady te  już 
podobno za późno są podawane. N a  tak ie  gwał­
towne obalenie m in iste rstw a nie przystanie 
znowu centrum  Izby, a zresztą i na osobne 
wotum nieufności je s t za mało czasu. W szak w 
poniedziałek już  odbędzie się w Peszcie p ierw ­
sze posiedzenie wspólnych d e le g a c y j!

Z powodu pojawiających się ciągle pogło­
sek o dym isji austrjackiego m inistra wojny br. 
K uhna pisze jeden z miejscowych korespon­
dentów wiedeńskiej Pressy, iż w szystkie te wie­
ści są  bez podstawy. B r. K uhn ze spokojem 
ocz ku je badania swojej działalności przez de­
legacje, i jeżeli zaszły ja k ie  nieporządki w 
zaopatryw aniu niektórych oddziałów kawalerji 
w potrzeby wojskowe, to  wina to  nie systemu, 
ale okoliczności przejściowych, w jak ich  znaj­
duje się obecnie arm ia. Pomimo to wszystke 
zapew nia odnośny referen t w m inisterstwie



wojny, iż w razie potrzeby może p. K uhn po­
staw ić arm ię z 500  — 6UU.000 ludii.

O losie T anna czytam y w P o litik  w te le ­
gram ie monachijskim z d. 13. bm - „D odatko­
wy telegram  o klęsce T anna donosi, że na a r ­
mię tego jenerała  uderzyło  więcej ja k  120.000 
F rancuzów , i ż e  o n a  z u p e ł n i e  z o s t a ł a  
r o z b i t ą .  Dwa p u łk i piechoty, k tó re  utw orzyły 
carre  przeciwko francuskiej a r t y l e r j , zostały 
przy w spółdziałaniu francuskiej kaw alerji zu ­
pełnie zdziesiątkow anej w walce nie daw ali 
F rancuzi żadnego pardonu, i zgn iata li wszystko, 
cokolwiek stanęło im w drodze. T ak  np. w rzu­
cono pewien oddział huzarów w bagna u L oa­
ry, i wymordowano icn tam  bez litości. A rm ia 
T an n a  cofnęła się aż do E tam pes.

„F rancuzi posuwujtj się powoli drogą do 
T oury. wysełając na wszystkie strony liczue 
i silne p a t ro le ; ludność bardzo wspiera F ra n  
c u ł ó w . u

O zwycięzkiej d la  o ręża francuzkiego u- 
tarczce pod le T hil (o 4  k ilom etry od E trep a- 
gny w dep. E u ry )  pisze jeden z francuskich 
dzienników prowincjonalnych p n. Propngadeur 
co nas tęp u je : W  dniu 6. bm. oddział P ru s a ­
ków, złożony z 2 000  ludzi piechoty 400  k a ­
wa lerzystów, 8 a rm a t i 6 m itra ljez napad ł w 
pewnym folw arku 60 gw ardzistów  ruchomych. 
Lecz natychm iast pojawiło się na pL cu  b<>ju 
6 francuzkich a rm at nowej konstrukcji, s trze ­
lających trzy  razy ta k  szybko ja k  praskie, 
i w krótkim  przeciągu czasu zmusiły 
prusk ie  baterje  do zaprzestan ia  ognia. R ó ­
wnocześnie nadbiegł w pomoc zagrożonemu 
oddziałowi francuzkiem u batalion gw ardji r u ­
chomej z Pas de Calais, batalion wojska linio 
wego, franktirerzy  z Północy i z Rouen, jako 
też strzelcy konni. Straciwszy około 300  lu ­
dzi m usieli P rusacy  cofnąć się, ,a strzelcy go 
nili za nimi aż do G isors (blizko 4 m ile).“

Z głównej kw atery  pruskiej donoszą, że 
francnzcy strzclcy-ochotnicy schw ytali w lasach 
kolo I l l i e r s , 8 mil od B o n e v a l, 38 s trze l­
ców baw arskich  i 2 oficerów. W szystkich oprócz 
jednego natychm iast pow iesili; o sta tn iem u , 
którego przy życiu zostaw iono, wręczono lis t 
do dowódzcy wojsk praskich  w C hartres z za­
wiadomieniem , że każdego niemieckiego żoł- 
niera k tóregoby francuzcy strzelcy -  ochotnicy 
w ręce swe d o s ta li, podobny los czoka.

H am burgski korespondent Czasu  pisze p 
d. PI. b. m .: J iszcz ę  nie było wypadku dotąd, 
aby wychodzące z E lby okręty  tak  niem ieckie 
ja k  angielskie przy ujściu rzeki zmuszano do 
powrotu. K ilk a  parowców, między niemi po 
cztowy „W estp h alia" , i k ilka angielskich, m ię­
dzy niemi „P asch i" wyszedłszy wczoraj pod 
K uxhaven na morze, pówróciły na Elbę, zm u­
szone okrętam i wojennymi niemieckierai Po 
ściągnięciu osta tn ich  najbliższych lądu  znaków 
m orskich tu  i pod Brem ą, donoszą z Borkura, 
że widziano 16 okrętów tioty wojennej fran cu ­
skiej. Niepokój obecnością floty sprawiony, nie 
uszeul uwagi tu tejszych jeńców francusk ich , 
w yglądających co chwila zaczepki. P rzybyło  
na nowo parowcem z H arbu rga 427 oficerów. 
Ciekawym udzieliłem wiadomości urzędowej o 
wypłynięciu floty francuskiej z -30 okrętów zło­
żonej, z wojskiem do wylądowania i o ś ro d ­
kach, przedsięwziętych ze strony  n iem ieck ie j, 
dodając jednak, że 29. z. m. donoszono o wy­
płynięciu francuskiej floty z 12 okrętów i Ią- 
duwern wojskiem po 800 ludzi na pokładzie. 
N a zapytanie deputacji handlowej o środki, 
przedsięwzięte pod K uxhaven, nadeszła odpo 
wiedz rządowa w tych słow ach: „A ż do dalsze­
go rozkazu żegluga w porcie i na E lb ie  ustać 
m nsi.u Co się święci, dowiemy się w kró tce".

P rusacy, ja k  podaje W ehrze itung , w y 
kryl podziemny chód z S a in t D enis do S tains

(V-* “ iii na północ-wschód od fortu  D .u b le  
couronne du Nord). Z łapano także pocztę, 
k tó rą  F rancuzi byli sobie w S tains urządzili

W  W ersalu  ta k  sam o; i tam  niedawno 
ajenc niemieckiej potowej policji, zw ąchali 
kom pletne biuro pocztowe, urządzone przez mie­
szkańców tam tejszych.

Z M adry tu  14. listopada te leg rafu ją , iż 
przybył tam  K era try  z m isją zaw arcia aliansu  
między F rancją , a H iszpanią i Zjednoczonemi 
S tanam i. Ż ądał on, ażeby H iszpan ia  wysta 
wiła l5 0 ty s ię  zną arm ię na pomoc F rancji, za 
co F ra n c ja  gw arantow ała jej zajęcie k ilku  ko- 
lonij, czy odstępy wała je j te Kolonie, i b ra ła  
na siebie popieranie zjednoczenia H iszpanii i 
P ortugalii w jedno państwo. 1’rira m iał odpo­
wiedzieć (według źródeł pruskich) że H iszpania 
m onarchiczaa nie może się wdawać w p rz y ­
m ierze z republiką. G dy to się nie powiodło 
K e ra try e m u , przerzucił na inne żądania, m ia­
nowicie zaproponował, ażeby H iszpan ia zniosła 
zakaz wywozu broni i koni. Prirn i to  m iał 
odmówić.

G am betta  w ydał następujące rozporzą 
dzen ie:

„M inisterstw o wojny i spraw  wewnętrz 
nych do prefektów i jeneralnych prokuratorów . 
Proszę podwoić czujność. —  G dziekolw iekby 
się pojawił Bazaine lub k tó ry  z jegu oficerów, 
winien być aresztow any i natychm iast poo sil 
ną esko rtą  odstawiony do Tours. — iG am bM ta*

R ząd włoski kazał aresztow ać kap itanh  
okrętu „R an ieri“ k tó ry  oskarżony jest- o prze 
wóz 10 O90 sz tuk  broni z W łoch  do Cannes.

L ille  przygotowuje się na przyjęcie Man- 
teuffla. N a odnośne zapytan ie jenera ła  B mr- 
bakiego dała municypalDOŚć m iasta zadaw al- 
niające w yjaśnienie co do s tan u  zapasów ży­
wności i robót obronnych

W  Pradze pojaw ili sięj francuscy ajenci 
w celu zaw arcia ugód z taratejszemi. hand la­
rzam i, na dostaw y wojskowe. O.djeęhali 
przedwczoraj po przesłaniu do T ours te le g ra ­
m u iż osiągnęli „skutek  pom yślny". K iedy ich 
już nie było w P radze , rzuciła  się za nimi po ­
licja pragska, aby ich aresztów  ć. Utworzyło 
się tak że  w P radze inne konsorcjum , k tóre o - 
fiarowało się rządowi tureck iem u ze znaczuem i 
dostaw am i w o jsk a ; do przedwczoraj w ieczo­
ra  nie dała  jednak  P orta  odpowiedzi na 
ich ofertę.

N orddeutsche A llg . Z tg . b roniąc je n era ła  
B oyera przeciw zarzutom  dziennika Indepen- 
d a n t de la  M oselle  jakoby on brał udzia ł w 
pruskiej radzie wojennej w W ersalu , ośw iad­
cza, iż jenera ł Boyer rozm aw iał tam  podczas 
swojej bytności w pruskiej kw aterze ty lko  z 
hr. b ism ark iem , i to  sam na sam.

K ról baw arski nie o trzym ał do 14 b. m. 
zaproszenia na kongres monarchów niem ieckich 
w W ersalu  pomimo że wszyscy inni panujący 
otrzym ali je.

W edłng osta tn ich  wiadomości, T u rc ja  do­
tą d  nie odpowiedziała na notę m oskiew ską, 
w ypow iadającą t r a k ta t  parysk i. Zuosi się ona 
pierwej z m ocarstw am i, i do ich postanowień 
dopiero się zastosuje, w jak im  tonie ma być 
odpowiedź dana. P ro jek t odpowiedzi odczytał 
poseł turecki posłowi angielskiem u i au s trja -  
ckieinu kanclerzow. w W iedniu . Pochwalono 
jej brzmienie, ale T u rc ja  z odesłaniem  jej cze­
k a  co A nglia  i A n strja  uczynią, t. j . T u rc ja
sam a jedna nie wypowie wojny Moskwie.

Do Czasu  te leg rafu ją  z W ie d n ia : „K w e-
s tja  tr a k ta tu  paryzkiego zaezyua się powoli
łagodzić.Anglia rozpoczęła rokow ania ze wszys 
tk iem i państw am i podpisanem i na trak tac ie , 
licząc w to i F rancję , na k tórej zdanie wobec 
sy tuacji dzisiejszej czekać trzeba. M oskwa za

wiadomiła tylko państw a poręczające 
w.edzeniu t r a k t a tu ; a  rzep* dziwna, że tK. 
cję o tem  nie zaw ‘ doraiła. P o rta  z- myśl* zro­
bić wprost w P etersbu rgu  zapytanie. T u ta j 
panuje silne przekonanie, że się sl:- óczy na 
wspólnej nocie p rotestacyjnej, i nie wybuchnie 
wojna. H r. B eust prowadzi układy z posłem 
moskiewskim „p Nuwikowem.“

Isto tn ie  stw ierdzi j ą  wiadomomości z roz­
m aitych źródeł, że do 14 b. m. W ys. P o rta  
nie otrzym ała zaw iadom ienia o wypowiedzenia 
przez Moskwę a r t .  X IV  tra k t , z r. 185G po­
mimo, że w szystkim  gabinetem  wręczono tę  
notę okólnikową ks. Gorezakowa jeszcze w 
dnia ‘12 b. m . — i to  w szystkim  równocześnie.

A ngielski m inister sk a rb u ~  G ladsione, 
m ia ł wezwać do siebie k ilk u J ian k ip ró w  dla po­
rozum ienia się pod względem pożyczki. U trz y ­
m uje się mniemanie, że A nglia, A n s tr ja , W ło ­
chy i T u rc ja  aczynią zapytanie n rządu p ru ­
skiego pod względem jego zapatryw ania się na 
o s ta tn ią  notę m oskiew ską w spraw ie m orza 
Czarnego

„Te le gra m y G a i . N aroaow ej.“

W t e i f y  *1: 15. listopada. Wczo­
ra j i dzisiaj odbywały się konferencje 
m ędzy posłem moskiewskim a h rab ią  
Beustcm i hr. A ndrastym  Między je ­
dną a drugą konferencją, znosił się 
hr. Beust z posłem tureckim, i  angiel­
skim. Postanowienia poweźmie gab inet 
tutejszy po powrocie posła włoskiego, 
M inghettego.

Ju tro  na posiedzeniu obu Izb Ra­
dy państw a k r Potock. zażąda n a tych ­
miastowego wyboru delegacji z powo­
du zewnętrznych stosunków.

Dzienniki dzisiejsze są oardzo wo­
jenne. N  j r .  Presse przypom ina rrak- 
ta k  poufny, zaw arty  dnia 15. kwietnia 
1856 r. między A ustrją, F rancją  a An­
glią A rtykuł 2. tego tra k ta tu  opie­
w a: K ażde naruszenie tego trak ta tu
będzie uważane jaka  casus belli ^po­
wód wojny )
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